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Wydawnictwo naszego pisma doznało 
w ostatnim czasie enacznego apóżnienia 2 
gprsyczyn od nas wiezależnych a zarazem 
takie nieprzewidzianych, Praepraszając Sża- 
nawnych czytelników naszych sa awłokę 
powstałą w toydatonistwie — oświadczamy 
zarazem, śe odłąd będeie pismo nasze jak 
majregularniej wychodziło, W tym celu 
emniejacyliśny wyjątkowo objętość dei- 
siejszego numeru, aby tylko w osnaczonym 
dniu mógł numer być wydanym i rozesłanym ; 
«% «6 zwykła wymagałaby bowiem prey- 
gotowań o kilka dni dłuższych, ponieważ 
poprzedni numer dopiero przed kilku dniami 
został rozesłany. 


Od nastepnego począwszy, 
„Przyszłość! wydawaną w ewykłej 


numeru 
Łędzie 


nbjętości, 


Birch Bilbneg, ki, Jowo Torlorti 
i Drina polki“, 


W toku rozprawy karnej, przed kilku 
dniami przeprowadzonej przed lwowskim 
Sądem przysięgłych przeciw Ernestowi 
Breiterowi, jaka odpowiedzialnemu redakto- 
Towi radykalnego „Monitora“ został 
jako świadek przesłuchany — między in- 
nymi tekż niejaki Hersch Heilberg, 
człowiek, który prócz sprytu i majątku po- 
siada także nader elastyczną sumienie. 
Podczas gdy inni świadkowie twierdzili, że 
Heuch Hejlberg usiłował u pewnego kupca 
który z fundacyą hr. Skarbka przed 
kilku lafy jakiś interes miał zawrzeć — 


— Hersch Iicilberg, 
Kraków. Kra ów. Przemyśl. Mieleć, Schodnica. — Sprawy partyjne, — Ogłoszenia. 


Organ Syonistów. 


Wychodzi 8, i 20. każdego miesiąca, 


ka, Józef Terle:ki i 


„wymusić: 10 wazonów desek dla siebie 
samego, czy też — jak utrzymywał +Moni- 
tor" — dlu br. Skarbka, tı zezaał sam 
Heilberg pod przysi — zrazu: ż3 szcze- 
gółów tuge zdarzen u przed kilka lty 
zaszłego już wi 
(gdy przez ianyc 
muru został przyciświęty) — 
właściwia chsiał „kupi 

Z powodu tej oczywistej sprzeczności 
zezoań H-ilberga tudzież zeznań uczynio- 
nych w tej mierze przez resztę przesłucha - 
nych świadków — zarządził Trybunał na- 
tychmiast aresz* śledczy na O3obia Heil- 
berga R jednocześnie wdrożonu przeciw 
niemu dochodzenia karne w kivrunku zbro- 
dni oszustwa przes  krzywoprzysięstwo 
w obee Sądu popełnioucj. 

O fakcie tym dow 
wszyatkie codzienne pisma we Lwowie wy- 


r 
ej nie pamięta, potem zaś 
świadków niejako do 
deski 


ża 


sły natychm isst 


l chodzące. Jaden tylka „Dziennik polskie 
| przytoczył jeazeze prócz samego faktu — 
także inne szczegóły 


Sprawozdawca jego widział był mianowicie 
w sali rozpraw — ma własne oczy — zbitą 
kupę „prawników żydowskich", którzy wsze - 
komo otoczyć mieli Hailberga w chwili, 
gdy go woźny sądowy prowadził do sędziego 
śledczego którzy usiłowali wtedy 
udzielić mu szczegółowych informacyj co do 
t:go, jak ou teraz wobec aędziega śŚled- 
czego bronić się powiaien. Wazystko 
to — powtarzamy widział na własne 
oczy — a właściwie sam nawet słyszał 
wspomniany już raz sprawozdawca „Dzian- 
nika polskiego, jakkolwiek miejsce dla 
dziennikarzy przezaaczone (w sali rozpraw) 
dość jest oddalonem od andytoryum zwy- 
kłego, gdzie „prawnicy żydowscy” się znaj- 
dowali albo raczej znajdować się mogli. 
Jednak na tych spostrześeniach nie kończy 
się jeszcze wzmiankowana relacya „Dzien- 


1 
owego wydarzenia. 


„Daiaanik polski*. 


lnafzacyjna przy) muje i 
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„Hasziloaćch”. Naplsał S, Salamon. — 


nika polskiego”, Sprawozdawca jego wiedział 
bowiem nawet to, co w głębi duszy odczu= 
wali owi „prawnicy żydowscy* w  chwilt, 
gdy Herscha Hailberga o tem pouszali 
jak on u sędziago śŚledazago tłó naczyć 
się powinien. „Dziennik* donosi w gz czy- 
telnikom swoim, że wzmiankowani „prawe 
nicy” spoglądali wówczas na Herazhi Hail 
berga ze czrią, niby na bohatera jakiego — 
a wszystko to poznał ów sprawozdawca 
„Dzi nuika" po „rumieńcach*, jakie akcyły 
lica rzeczanych „prawników:. Opowiadając 
to wszystko nie szezędzi naturalnie „D<ien- 
nik" własuych awag takża co do osoby 
samego Herscha Heilberga. Że portret tego 
ostatniego nie zbyt wypadł rożowa ta 
rozumie się samo przez się i nie jost ta 
zresztą winy malarza, ile raczej samego 
modelu. Nie chcemy tu więc kynujaniej 
bronić Heilherga, ale napiętnować perfidyg 
mieszczącą się w różnych uwagach i 
wnioskach „Dziennika polskiego". 

Olo w. p. wiadomem jest „Dzieani- 
kowi”, że synowie czy też przyszli zię siv wia 
Heracha Heilberga będą należeli do żydowskie j 
„złotej młodzieży że oni zostaną nawet 
kiedyś mecenasami i na wzór teraźniejszych 
mecenasów w swoim czagia dokonają zawo* 
jowania Świata, które nieświadomie rozpa— 
czął już i kontynuuje własny ich prota- 
plasta — Hersch Heilberg. Skoro zaś juź 
mowa 0 zuwojowaniu świata przez żydów 
i o korrupeyi Rzerzonej przez „prawników 
i mecenasów żydowskich* — toć nic dziw- 
nego więcej, że „Dziennik* udzielił w kuńcu 
„Przyszłości” radę, aby z okazyi tego wy= 
padka umieściła artykuł wstępny na temat z 
dla czego żydów nie dopuszcza się dać 
służby w sądownictwie. 

Nie pójdziemy jednak dzisiaj za radą 
„Dziennika polskiego”, o ile się roz.hadzi 
o treść niniejszego artykułu wstępnego, lecz 


npraniczymy się do kilku nwag w rprawie 
goruszenej przez „Dziennik polski“. 

Cióż zdaniem naszem — przez uwię- 
zienie żadna krzywda nie spotkała Herscha 
Heilbcrga, jeśli on istotnie pamiętał o tem: 
Że chcisł przed kilku laty wymusić a nie 
kupić 10 wagonów desek m wyż-j wspo- 
mnianego kupca. Ale krzywdę wyrządzono 
mu m mo to, lecz w innym kierunkn. Oto 
peztamwicno go towarzystwa, do którego on 
dzięki swym zeznaniom należy. Towarzy- 
szem tym żać jest wprawdzie innowieren, 
ale mimo to człowiek, kióry Herscha 
He'lb-rga wstydzić się nie powinien. W tej 
sami j rozprawia karnej, w której fałszy- 
emi zeznaniami odznaczył się był Hersh 
Heilherg, brał udział — lecz w innej spra- 
wie — również pod przysięgą w charakterze 
ńwiadka przesłuchany — niejaki ks. Józef 
Terlecki, który mianowicie sam zeznał: ża 
©n nigdy a nigdy pewnej włodej a przy- 
stojnej nauczycielce : Eleonorze Onufryk nie 
tfiniował swojej miłości, podezas gdy inri 
świecki wie — również jak on pod przysiętą 
przesłuchani kategorycznie 7eznali, że rzeez, 
© któlą chodzi, ma się więcz przeciwnie. 
QDióż na czcigodrej osobie ks. Józiia Ter- 
Jechego rie s2arządzona wcale  areszlu 
%lcdczego — mimo, że widocznem było dla 
kużdego, że ks. Józef Terlecki ped przy: 
mięgą jako Świadek słuchany zeznał nie- 
prawdę. 

Mzecz oczywieta: że Hrilbergowi wy- 
sządzeno ogromną krzywdę, je więziono 
jego samego — a mie w towarzystwie ka, 
Terleckicgo. Atoli nie tu miejsce do roz- 
bicraria kwestyi: dla czego ży d Heilberp, 
kióry tloniaczył się w fen sposób, 3ż „jiź 
więcej nie pamięta* szczegiłów zda- 
szenia, jeszcze przed kilku laty 
zakzlego* — został natychmiast uwięziony 
pod za rzutem popełnienj zbrodni oszustwa 
— podczas gdy ksiądz Józef Terk cki, 
który dopiero przed niedawnym czasem sam 
byl czynnym w sprawie przez Sąd badanej, 
mimo cczywisiej i o wiele bardziej jeszcze 
(auiżeli u Heilberga) riżącej sprzeczności 
między jrgo zeznaniami własneni a za- 
pry», żoremi zezraniami reszty świądków, 
mimo wreszcie; jó iłómaczenie się jego 
nawet ewigo drotnego cienia prawdopode- 
birństwa (które u Heilkeręa zachodziło) 
wie zuwierało nie zo:tżł wcale uwię- 
aim, Kwestią tą nie żejmowało się 
żrcne qegodycine pismo, to ież i my 
© zywiście z inych przyczyn zupiłł em 
peniiemy ją nilczeniim. Skonsiatować 
24Ś uutiwy tu tylko to, że usebie żyda 
Beil opa peźwięcił „Dziernik polski” caly 
mereg różnych złeśliwych a przytem pelnych 
połińyi uwap, poćczas gdy o księdzu 
Kiler kim jena del ną imieeyczCno uwagę. 
Skomsiatunić musimy 1ómnicź i to, że 
fakt : iż kejlon «łrześcijsński pełniący 
yrzytem funkcyę inspektora szkolnego, który, 
pidwlsdnej swojej nauczycielce w sposób 
miejcdry miłość swoją ofarcwał a potem 
2uiw przed Sądem — mima świętości zło- 
zeLej przysięgi oczywistą zeznał nie- 
prawdę — że iskt ten u Kalorów z „Dzien: 
aika jolskiego* żadnego zgoła nie wywołał 


=B= 


okurzenis, podczas pdy fakt, iż ;ewien — 
notoiyjnia jaka liche indywiduum znany — 
żyd przed Sądem krzywaprzysięstwa się 
dopuścił igchże samych Kaionów z 
„Dziennika polskiego“ spowodewał do wy- 
toczenia ozromnej filipiki przeciw „praw- 
nikom żydowskim“, przeciw „mecenasom 
żydowskim*, przeciw „żydom*, kiórzy dążą 
do zawojowania świata a nawet przeciw 
niawinnej w tym wypadku  „Przyszłości”, 
która wszakżeż ani nie zamierza zawojować 


świata, ani nie jest organem prawników 
lab mecenasów żydowskich. 
Postępowanie „Dziennika* zaś jest 


w tym wypadku tem dziwniejezem, ile że 
młaśnie nie kto inny, jak tylko Katonowie 
z „Dziennika polskiego* znani są z tego, 
że ogromnie słyną semi z nadzwyczajnej 
korrupeji, że więc w pierwszym rzędzie 
oxi sami mają obowiązek unikania wezel- 
ki.j dyskusy! o zepsuciu i korrupegi, chućby 
nawet szło o takich Healbergów lub Ter- 
leckich... 

Hersch Ieilberg -— mima celej swej 
przewretności — posiada niezawodnie prze- 
cież (oczywiście na swój sposób pojęte) 
pewne jakieś ideały. Jest prawdopodobnie 
mniej luh więcej pobożnym m jako kupiec 
znów uznaje on 7apewne do powLego 
stopnia pojęcie honoru. Ks. Józef Terlecki 
zaś poriada naturalnie ideały irnc. Każdy 
z tych dwóch typów — obok swych mniej 
lub więcej licznych tłędów odznacza 
się przecicz pewn+mi zaletami zwlaszcza 
w swym zawodzie. (Cóż jednak powiedzieć 
o dziuennikurzu, stojącym wrzekomo na 
straży opinii publicznej a prepagującym w 
jednem piśmie to, eo równocześnie w innem 


piśmie sam potępił, zwalczającym dziś 
idee, kióre jutro w innym dzienniku sam 
będzie wychwala], burzającym rię na 


Hertcha ielbeiga za jego ierczciwe pe- 
stępowanie, podczas gdy on sam — surowy 
koron — voraj dopiero doniósł 1edakegi 
pevnrgo piena (która słowu jego uls) że 
we Lwcwie miał miejsce pewien foki praw- 
dziwy a dziś znów — uu żądanie jnteresc- 
walego — tn — surowy Kalon — wiado- 
meki tę jako wrzekcmo cieprawdziwą 
sam odwołaje ? 


Jak dalej nawać dziennikarza, który 
lży „pawników* i „mecenarów*, z którymi 
sam cbcuie i u których sam bywa i których 
intejesa un szm popirra a to nawet w tem 
sżmem piśmie, w któr'm ich wcezeraj do- 
piero żółcią ewoa obiyzgał ? Na Jawie 
miano zasługuje dzernikarz. który w mnie- 
których pismach dopiero niedawna wprost 
apoteozował ruch syoński a który dzis 
teiże sam iuch syoński derunczuje i spo 
twarza? Czem jest dziernikarz, ponerali- 
zujący świndonie lużne objawy zepsucia 
a szczujący nie tylko na to, co jest złem, 
elo na lakie nawet prądy, które spole- 
czeństwn zdrowia moralne i pożytek przy- 
ncszą? (zy oburzenie takiego właśnie 
osobnika może na seryo być branem ?... 


Szczęściem jest dla kraju, że takie 
typy, jak Heilberg i ks. Terlecki tylko w 
sali sądowej się przesuwają i następnie 


przez karzącą rękę spramiedliwości zostają 
ujęte. Ale biada mu, jeśli indywidua takie, 
których sylwetkę tu wyżej zgrubsza tylko 
nas'kieowaliiny — opinię publiczną za- 
lruwsć i korumpować mają sposobność |... 


„BASZILOACH . 


Achad-Haam (A. Ginzburg) należy 
bez wątpienia do najciekawszych postaci, 
pracujących na niwie literatury beUrejskiej. 
Łączy on w sobie gruntowną wiedzę juda- 
styczną, cechującą prawdziwego habreistę 
rosyjskiego tudzież wszechstronne wy- 
kształeenie, znamipnujące myśliciela za- 
chodnie-europejskiego. 

Gruntowność i głębokość poglądów, 
sublelność analizy i oryginalność dochodząca 
niekiedy »ż do paradoksalności, w końcu 
bezwzględna przedmiotowość i krańcowa 
konsekwencya eio zalety jego ducha. 
Obok tych darów duchowych posiada on teź 
miepospolite serce : pruwdziwie żydowskie, 
wreżliwe na wszystkie drgnienia naszej 
przeszłośw, a przytem czułe na wszystkie 
w naszem społeczeństwie nurtujące dążenia 
do lepszej przyszłości. 

Te dwie strony jego indywiduwlności 
znajdują ewój wyraz w jego twórczości 
publicystycznej. udzielają bowiem jego 
stylowi szczególne jakieś piętno. Jako na- 
lura głębsza a zarazem jako umysł sub- 
telny — pesiada ou w sobie ten pierwiastek 
arystokratyczny, który gardzi wszystkimi 
manewrami obli. zonymi na to, aby „prze- 
mawiać do serea"; on nie potrafi znieść 
szluczrego patoen ani fałszywej uezuciowości 
stąd też pochodzi jędrność, ścisłość i kry- 
ształowa niemal przejrzystość jego atylu, 

Jego niekłamane vezucie i szczera 
jego miłość dla perodu i dla przedmiotu, o 
którym w tej lub owj pracy tiaktujo — 
udziela;ą stylowi jego dziwne jakieś ciepło, 
Jakby od niechcenia odkrywa on przed. 
nami swój świst wewnętrzny, pomiędzy 
wierszami czytamy 0 udzialo, jaki dusza. 
autora bierze we wszystkiem, €o on pisze, 
A ta jędrność i przejrzystość myśli, tą 
oszczędność w wyrażeniach, ta dyskrecyma 
i wstrzemięźliwość co do uczuć osobistych 
samego autora, wszystko to w połączeniu 
z lekkim powiewem ciepła wewnętrznego —' 
sprawia to, że Achad-Huam jest pierwszo- 
rzędnym stylistą we współczesnej literaturze 
bebrejskiej. Naukg, którą on zzamiłowaniem 
uprawia a którę on we wszytkich niemsł 
preesch swoich operuje — jest psychologia 
(indywidvsina i spoleczna), natomiast bar- 
dza mało uwzględnia on objawy życia 
ekonomicznego. 

Jego sposób myśl nia jest deduktywny, 
apriorystyczny. Punktem wyjścia dla jego 
ba dań mie tyle są fukty życia codziennego, 
ile raczej wiolbie idee, Nie tyle potrzeby 
mate,zalne mas tworzą — zdaniem jego — 
Łistoryę (być może, że arystokratyzm jego 
natery jest pey chologicznem podścieliski=nr 
tego światcpog!ądu), ile raczej wieley ludzie, 
którzy siłą idei i haseł, kiórych oni sami 
tą zapowiadaczami i szermierzami, mężowie, 
który siłą suggeatyi wypływającej z ich 
oschewcści przygarniają i grupują około 
siebe, oni 1a włeśnie uzdatniają masy do 
wielkich czynów. 

Ten światopogląd indywidua! no-ideali- 
styczny Achad-Haama wpłynął niepomiernie 


także na jego zapatrywania syońskis Wia- 
duno, że w pierwszych latach ruchu syoń- 
skiego upatrywano w emigracyi jedyna 
zbawienie narodu, i za w akułek tego ruch 
literacki po części został zatamowany. My- 
ślano wówczas, że należy tylko jak nej- 
mięcij ludzi przeciedlić do Palestyny a ad- 
rodzenie narodu semo nastąpi. Otół w roku 
1891 podjął Achad-Haam osobiście podróż 
do Palestyny i tam przekonał się, że po- 
łożenie, w jakiem znajdowała się (zarówno 
pod względem maleryalnym jak i duch - 
wnymj p'zeważna część kolonistów Die 
była zbyt pomyślnem. 


Podróż ta pozostawiła niezatarte ślady 
w jego umyśle i wywołała przewrót w jego 
foiychczasowych zapatrywaniach. On, ary- 
stokraia ducha, któregu przekon-niem była 
zawsze, że tylko ludzie wieley odrodzić 
zdołają naród, — on zmuszony był zspytać 
teraz siebie samego: „Czy ci nędarze mogą 
posłużyć istotnie za podstawę dla zdrowego 
rozwoju gaszego narodu?" A gdy powrócił 
do Rosyi i tn zaów przekonał »ię, Że syo- 
mizm większej części zwolenników ogranicza 
się do dawania pieniędzy na cele kaloniza- 
cyjne, wtody to zapytał siebia samego : 
„Czy w tych drobnych datkach upatrywać 
należy rzeczywiście siłę regenerncyjcą idei 
syońskiej?* „Czy ci bogaci udzi-lająe jał- 
mużny na rzecz kolonistów, są istotnie pc- 
wołanywi da dokonania wielkiego dziela 
regeneracyjnego"? 

I oto umysł jego jakby z odrazą od- 
wrócił się od | podobnego  małostkowego 
pojmowania idei sychskiej, Achad-Haam 
zagłębiwszy się w rozwój bistoryczry swego 
naredu przyszedł do przekom nia, że nie 
na samem lylko przesiedleniu polega nasze 
zkawienie, że przedwatępne a przygoto- 
wawcze kroki do prawdziwego odrodzenia 
muszą być uczynione raczej tu, w Europie; 
przyszedł dalej do przekona- 
nia, w pierwszym rzędzie 
tego nieodzawnie nam po- 
trzeba, aby w łonie narodu 
powstałn silna tęsknota za 
zathowaniem naszego „ja*. 

Dsżenie emigracyjne wypływa z po- 
budek materynipych, z chęci ułagodzenia 
ciężkiego losu, jest więc czemś czysta in- 
dywidualnem, nie zaś narodowem; ruch 
emigracyjny (dzisiejszy) wychodzi ze zoi- 
kającej cząstki narodu, z klasy najuboższej, 
wyższym ideałom (z powodu swej nędzy) 
wprost zieprzystępnej. 

Wyłonienie się zaś tęsknoty za emi- 
gracyą wiród całego narodu i to jeszcze 
w imienin ideałów narodowych — to zja- 
wirko zrcdzić zdoła tylko obfita praca 
Knitnralna ; praca, w klórej udział brać 
będą najlepsze i najzdolniejsze jednostki ; 
praca, która rozlewając swoje światło na 
naród nasz caly, która uświadum'ając nas 
© lem : czem jesteśmy i czem być powin- 
miśmy — będzie z jednej strony zbiorni- 
kiem naszej wiedzy i ciągiem dalszym 
przeazljch faz kullurnych a z drugiej znów 
strony kierowniczką naszych zadań, 
barcmetrem naszego rozwoju. Częściowe 
wykonanie lego właśnie zadania wziął na 


że 


siebia niedawno Achad-Hsam przez zała- 
żenie miesięcznika bebrejskiego p. t. „Ha- 
sziloaeh“ w Berlinie. 

Miesięcznik ten, jak otem już świad- 
czy jego tytuł („Hasziloach* — tak miała się 
nazywać historyczna rzeczułka w pobliżu 
Jerozelimy, kióra się odznaczała swn jasną 
a cicho płynącą wodą) jest poświęcony 
poważnej a cichej pracy. Nie będzie on 
nosił pięlną agitacyjnego ani nia będzie 
się zajmował wiedza ogólno-lndzką, lecz 
starać cię będzie : wyjaśnić całość naszego 
życia kulturno-spolecznego w przeszłości 
i w teraźniejszości, aby na tej podstawie 
móc wytknąć drogę, po której kroczyć na- 
leży w przyszłości. 

Tyle na razie o programie samego 
redaktora. 

8. Salamon. 


KORESPONDENCYE. 


Kraków w grudniu 1690, 


Dnia 28. b. m. rozpocznie obrady Sejm 
galicyjski; w doin tym zbierze się najwyższa 
reprezentacya krajowa, powołana do pracy 
około dobra sześciomilionowej ludności 

Znaczoę część tej Jadoości stanowią 
żydzi, którzy dzięki polityce decydujących 
czynników w kraju od nastanią ery konsty- 
tucyjnej z dnia na dzień w coraz to większą 
popadają nędzę. Nie my pisać jeremiady — 
ani też wyliczać krzywd, które się nam 
dzieją, a które wszyscy aż oadto dobrze znamy. 

Oiee jeno pocieszający 
objaw, że żydzi zerwali zsystemem milczenia 
i że ofiara paczyna się na głos o prawa swe 
upominsó, 

Sejm nasz spotka się zaraz po zebrania 
z rezalucyaimi, uchwałonemi przez żydowskich 
wyborców sejmowych na zgromadzeniach 25, 
i 20. października 1896 w Krakowie odbytych. 

Jest tych rezolucyj kilka, 


skonstatować 


Jedna, a której już w poprzednim liśele 
wspomniałem, domaga się szerzenia między 
żydami rzemłosła i rękodzieła, inne domagają 
się uwzględnienia żydów przy rozdawnictwie 
stypendyów, przyznania żydowskiemu wyznaniu 
głosów wiryloych i t. d. 

Otóż ciokawi jesteśmy, jakie stanowisko 
zajmie Sejm w obec; tych rczolucyj a ca 
najważniejsza : czy wreszcie otwarcie i szczerze 
Określ politykę, jakiej w obec żydów na przy- 
szłość trzymać się zamyśla. 

Dotyehczasowa taktyka Sejmu w obec 
żydów — jest zdaniem naszem nlegodną uaj- 
wyższej reprezentacyi krajn. 

Sciągać z żydów podatki na to, aby 
nimi snbwencyonawać kólka rolnicze — wy- 
pierające żyda ze wsi i z miasteczka — od- 
bierające najbiedniejszym = pośród nas moż- 
ność istnienia, brać w pacht krajowy sprzedaż 
soli, aby ją tyko wyrwać z rąk żydów — 
Bystematycznie rugować żydów z wszelkich 


pól pracy — wydawać dziesiątą część docho- 
dów krajowych mua podniesienia dobrabytu 
ludności — a z tego żydom nie rzacić ani 
okrucha — powiększać tak nędzę milionowej 


ladności, a czynić to wszystko pod Róg 
wie jak pięknemi hasłami, aby tylka jasno, 
szczerze i otwarcie stanowiska swego w ohóe 
miliona obywateli nie zazaaczyd, — to sądzę, 
jest najwyższej Reprezentacyi krajn niegodnem. 

Niechże raz Sejm wyraźnie wypowie, 
co myśli o kwestyi żydowskiej i co zamierza 
uczynić dła podniesienia żydów i tej bezgra- 
nicznej nędzy, w jaką pchuęla ich polityką 
kraju. Niechża się raz otwarcie oświadczy, 
czy chce nas traktować jako wrogów — czy 
jako przyjaciół, 

Na odwadze zbywać ma nie powinno; 
kto ma gnieść, ten niechaj mą i odwage przy= 
znać się da tego. 

Diaspora nasza trwa dlużej, niż historyą. 
narodu polskiego, my naród tułaczy a wieczny 
różne przechodzimy koleje i wiecej 
było w życiu naszem narodowem nieszczęść, 
niż spokojn i szczęścia 

To też nie ulękciewy się zapowiedzi 
dalszych walk i cierpień. 

Chcemy, aby Btogunek nasz do Polaków 
w kraju określonym został jasno i otwarciez 
te będzie dla obn stron tylko zbawiennem, 

Niechże więc Sejm krajowy nio pominie 


obcenej sposobności zaznaczenia uczciwie 
1 otwarcie stanowiska swego w obec żydów. 
Trg. 


Kraków w grudnin 1698, 


(E. Sr.) „Syoniści krakowscy budzą nię* 
— tak lamentnie teraz „Dziennik krakowski", 
I budzą sio istotnie, Dowodem tego — wy- 
stąpienie naszych towarzyszy w tur. „Czytelni 
handlowej“ i ostatni wieczorek machabeu= 
szowaki, odbyty w wielkiej aali hotela Kleina, 
Program był następujący : 1. Zapajenia (Dr. 
Wiiihling), 2. Koncert na fortepianie (pna 
Aschkenaze), 3. Deklam. — Gomulickiego 
„El mole rachmim* (akademik Rainer), 4. 
Korceit na wiolonczeli (p. Frommer), 5. 
Mowa uroczysta (delegat lwowski Adolf Stand), 
G. Spiew (pna Steiner), 7. Deklamacya hem 


brejska „"ikwosi b'ercz owas“ (akademik 
Toebl). 8. Zakończenie (Dr. Rudolf Fuiihling). 
Wykonanie programu była wzorowe a 


na szczególną pochwałę zasługują pirzemó- 
wienia, które wywołały prawdziwy entuzyaam. 
Na obchód przybył także delegat z "Tarnowa, 

Nie od rzeczy będzie tu napiętnować 
postępowanie stow. „Sfaa emes“, które w tym 
samym dniu — jakby wprost w celn zaszko- 
dzenia wspownlanemu wyżej obchodowi — 
swój własny wieczór machakeu- 
szowski, odeiągając w ten sposób dnżą część 
publiczności od ndziała w naszym wie- 
czorku. Nasz otchód wypadł mimo to Świetnie 
pod każdym względem, czego „Sfas Emer“ o 
gwaim wieczorku powiedzieć nie może. 


urządziła 


Przemyśl, 13, grudnia 1886. 


Za staraniem tut. stowarzyszenia „Syon“, 
które z powodn wszelakiegn rodzaja prze- 
szkód tylko słabą dotychczas rozwijało dzia= 
lalność — odbył się dnia 1. grudnia b. r. w 
sali kasyna kupieckiego uroczysty wieczór kn. 
uczezenin pamięci Machabeuszów. Po zagajeniu 
wieczorka wyglosił p. Jakób Ehrlich mowa 
ma temat: „Der modernę und tradinationolle 


Zionismus", zarówno pol względem formy 
jak i treści doskonałą. Przemówienia to wy- 
nagrodziła licznie zebrana publiczność hneznymi 
oklaskami. Punktsm kulminacyjnym uroczy- 
atoscl była mowa wygłoszona przez p. Adolfa 
Standa (ze Lwowa). Przywitany na samym 
wstejie gromkimi oklaskami, wywiązał się p. 
W pis- 
kuych słowath ekreślił mianowicie obraz ży- 
dowsiwa w epoce Machabeuszów, wykazujące 
znrazem znaczenia śvięta Chanakah, jako 
święta policycznego 1 odrodzenia 
żydowstwa. Nastąpily potem prolukcye z% dzie- 
dziny doklamacyi i mozyki; nuędzy niemi wy- 
różniły się: koncert na skreypcach (p Natana 
Hermelina) przy akompanianonc.e fortepiana 
(pna Mina Reich) tudzież koncert na for 
pianie (pna Reic). Szczególne uznanie na- 
leży się p. Juliuszowi Baumgarienowi 
pękne wygłoszenie „Super fuming 
Babylonis“, tudzież p. Schweber za udatną 
deklamacye Laulaua : „El dyglechu Jehuda“. 
Caly obchód Wypadł znakowicia, Po wicczorku 
urządzono bankiet na cześć lwowskiego de- 
legata, 


tuad ze swego zadania znakomicie. 


kulturnego 


za 
wiersza 


Mielec, dua 11. grudnia 1896. 


Duia 6 grudnia 1896 o godzinie 7, 
wieczorem odbył się w jednej z sal tat. szkoły 
fund. bas, Hirscha — za staraniem p. Lo- 
wentlala (nauczyciela tej szkoły) — wieczorek 
maoliabeuszowaki, w którym brali czynny 
udział wszyscy nauczyciele wspomnianezo zz- 
kładn tudzież znaczna częsć dziatwy szkolnej 
i pania B. Landos, córka tutejszego obywatela. 

Uroczystość zagaił kierownik zakładu, 
poczem p. Lowenthal przy pomocy chóru, 
złożonego 2 uczniów szkoły fuulacyjnej, od- 
prawił przopisaną ceremonie religijną i od- 
śpiewał pieśń „Haneroth halali“. 

Następnie wygłosili dwaj 
piekny utwór naszego poety S. L. Gordona 
p t. „Rabi Chania ben Taradion*, poczem 
znów p. Lowenthal wygłosił mowę uroczystą 
o wystąpieniu Machabeuszów pr eciw dzikiej 
tyranii Soleicydów, która z tej walki 
wyszła zwycięsko. 

Panun Lanies wywiązała się ze swego 
zadania znakomicie, wygłosiła bowiem wzorowa 
dwie udatne: Geklamacye „Jeremiasza* Ujoj- 
skiego i „Der ewige Jude“, 

Nasiępuie wygłosił p. Schutzman (uan- 
czyciel szkoły funducyjnej) z zapałem mowę 
kviicową, poczem znów chór dyrygowany przeż 
p. Lówentlala odśpiewał przy akompaniamencie 
tutejszej mnzyki Schiüasla pieśń „Mizmor sair 
chanukas*, 

Bukces był tak pod względem moralnym 
jak i materyaliym bardzo pomyślaym. Z do- 
browolnych datków publiczności gprawiono 
mielk=j części uczniów czapki zimowe. 

D H. 


uczniowie 


nie 


Schodnica w grudniu 1896. 


Dzięki Btaranion akademika Spinnera, 
farzędnika tutejszego tartaku parowego p. 
Frieda i rabina p. Wichensteina — urządzono 
w SŚchodaicy dnia 5. b. m. zgromadzenie lu- 
dowo w cela uczczenia pamięci Machabenszów, 


Zebranie bylo liczte, szczególnie duża 
bylo kobiet. 


B <UiTRokitysar pac APE MOŚCIE ODRA R Rolatyna we Lwowie, Plac M, Śnieżnej 1. ő, 


=40.35 


Przableg zaś zyramadzenia był Rastęou- 
jacy: P. Spinner wytaszczył przedewszyatkiem, 
dla czego Macliabeuszów czcimy a następnie 
znów rablo zapalił świeczki chanukowe, Po 
tej ceremonii przedstawi4 p. Fried w dość 
obszerny odczycie (z punktu widzenia reli- 
gijnezo) historyę oraz walke Machıbeuszów 
z Byryjskimi © emięż :ami 

Na zukończenie zabrał powtórnie głos 
p. Spinaer, który w słowach pełnych zapału 
i trafujących do sersa przelstawił historyę 
żydów w czasie cd zburzenia pierwszej świą- 
tyni aż do odzyskania pzy pomocy 
Machabenszów. Mowca wskazał w końcu na to, 
teraz także istnieją meżowie, którzy 
uważają ileały Machabeuszóńw za ideały swoje, 
którzy i teraz także dążą d» odbu lawania 
zdrowe: i silnej Judei. Do rzędu tych mezów 
należy w pierwszej linii Dr. Teodor Herzl. 

Na wniozek p, Spiooera przyjęło zgro- 
madzeuie uastępu,ącą  razolucyę, 
względu na cel jaj zakomunikowania Drawi 
Herzlowi, podaję w języku niemieckim : 

„Die am 5. Dezember 18% in Schodnica 
zn Ehren der Makkabiler, rahmreichen 
Kimpfer fir Israels Unabbiiagig<cit abge- 
baltene Versammlung sieht in llimen dca 
Mana, der sich die Resliwiran; der Ideale der 
Makkabiier zur Lebensaufgate gemichi hat. 
Sic betraut mich Jluen iuren tiefgefihlten 
Daok für Ire bisherige Arbeit um die Rege- 
neration dos jiti. Volkes auszudriicken und 
fordort Sie auf wciter uneastwagt Ihra reichon 
Geistesechii:ze in den Dienst dleszr Ideala zr 
stellen *. 

Wszystkie przemówienia rywołaty en- 
tuzyżzm. Jeżeli teraz zważylny, podobne 
zgromadzenie zostało w ogóle po raz pierwszy 
w Belodnicy nrządzonem, komitet zdołał 
pozyskać dla tej myśli nawet rabina tutej- 
szego, wraszcie że komitet potrafił rozprószyć 
apatya panującą zazwyczaj wśród masy ży- 
dowskiej, mołemy śmiałe powiedzieć, że 
komitet swemo zadaniu w zupełności zadość 
uczypił 1 myśli syońskiej niemało się przy: 
służył. 


wolaości 


Że: i 


którą ze 
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ża 


ŁO 


to 


Debora Neustcin. 


Sprawy partyj tt. 


Szanownych Towarzyszy na prowincyi, 
którzy mi jeszcze nie zwrócili powierzonych 
im bloków (na fundusz partyjny), 
upraszam powtórnie n rychłe mańcsłanie spra- 
wozdania kasowego i to — o ile mo ż- 
ności — przed dniem 5. stycznia 
1897. 

Skarbnik komitetn wykonauczezo 


Listyi pieniądze adresować 
należy na race p. Adolfa Standa, 
Lwów, ul. Wałowa]. 21. 


Na fundusz partyjny złożyli 


we Lwowie : p. Karol Stand 50 ct, thilipp 


10 ct. Fenerbargerówna 10 et,  Bikales 
5 ct. Bader $ ct, Margalics 10 ct. Rude 
20 ct. Rosengartenowie : Juljusz 10 ctu 
Izydor 11 ct, zamiast tęlezramn na ślub 


pny Maryi Mark z p. Tobiaszem Kewes i na 


ślub pny Miny E patein z p. Drem Aronem 
Lurie złoż ła pui Ettel Silberstein 50 et. 

W Stryju: Komitet wieczorkowy 
50 ct. 

W Sokalu: 
wicz 50 eż. 

W Tarnopolu: 
Zinn 10 ct., Lippe 10 ct, 

W Krakowie: zebrane przez p. 
Dra Kornliusera 30 ct, p. Dr. Kornhdusor 
za 4 telegramy partyjne 1 zł. 

W Kołomyji: (przez 
fida) pp. Salamon Scheer 
Gelernt-r 10 ct, Salamon Weber 10 cet, 
przez relakcyę czasopisma  „tlaam* pp. 
M. Schechter, Mejer Polker, Wiktor Teicher, 


pra Regina Mendrocho= 


Pp. Melzer 10 ct, 
Baras 10 ct. 


p M. Roth- 
10 ct., Tzrael 


S. Gref Jakób Sokal, Ozyasz Horowitz, 
Jakób Ornstein, Aron Hosenkranz, A. J, 
Mojżesz Tennenbaum po 10 et. — razem 


1 zł, p Jakób Marmarosz 30 ct. 


K. Niond. 


Wydawca : 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Gerszon Zipper. 


(Ein Preislied). Dea 
„Nenen musik-literar. Gesslischaft 
ausgeschriabenen Preis 
ein Lied trhielt der Componist M, Sehir- 
mann in Wien. Der Titel heisst: „Das 
Miidehenund der Falter“, Es warde 
am 14 November d. J, im Grossen Masik- 
woroins-Siale von der k. k. Hufoperasiingerio 
Frl Irene Abendroth unter strmi- 
echem Relfall goavoge n vud kano gegen Rin- 
sendong voa 1 Mark durch G. Kuhle's 
Musik-Verlag in Wien V2, ITógalmiil|erg wae 
Nr 7. bezogen worden, 
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